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R Z E C Z Y  D A W N IE JS Z E .

( D okończenie) .

Ni tv pisto let co grzechy  śmiertelne zab ija , 
N i w kłębek czyn y  ludzkie co na kupę zw ija , 
F i w  g łos Synogarlicy  w  p u szczy  opusz-

(czondj.
N i  hale rozczulonej X ien i Magielony. 
Co większa co mi w yrzek ł ten pies n iedowia­

r e k ,
O cudach jakie zdziałał cudowny XiądzM arek 
Aby tego świętego, co uzdraw ia ł w ie lu ,  
N a z y w a ć -  Boże odpuść- Oszustem z Karmelu; 
Zdziwisz się mój Skarbniku jakie mi dałzda-

(nie
Gdym się pewnego razu zapytał go o to, 
Czy dla ka2dej siwizny masz uszanowanie? 
,,Czczę, nie łeb  siwy lecz rozsądek z cnot^.u 
T o  mi mowa, czy łajdak czyli człek uczciwy, 
Każdego czcić należy byle miał łeb  siwy- 
Lecz na takich ta prawda niema żadnej mocy, 
Co się niespowiadają koło W ielkiejnocy.—



Tak rozwlekle Podstoli gdy na świat narzyka: 
W estchną ł , i tem westchnieniem obudził

(S k a rb n ik a .—

Wiersz Góreckiego pod  Statuą Jana III. 
n a p isa n y .

C hw ała  ci K ró lu  w sław iony żelazem! 
Jakbym ja  z tobą chciał zkamienić razem, 
Jużbym nic nie czu ł ,  a teraz łzy  le ię ,  
Patrząc iak nasze p rysnęły  nadzieie....
D  rugi raz wrogi szarpią Polskę m iłą ,
A Naród milczy—  jakby trudno b y ło ,  
W yciąć najezdców, wywieszać wyrodków, 
I  oswobodzić święte Groby Przodków  ! 
Bracia do b ron ił  czyz W am  krw i niestało, 
Gdy umieramy, umieraymyż z chw ałą ; 
P rzynaymniey kiedyś będzie/pomnik słynął: 
T u  by ł  L u d  Polski, co za wolność zg in ą ł! —

P R Z E K L E Ń S T W O  NARODU

Z L A N E

NA ZDRAYCÓW OYCZYZNY.

Ile razy człek okiem mruga, lub oddycha, 
I le razy kochanek do kochanki wzdycha,
He biegły minister projektów wymyśli,
Ile piórem literat wyrazów nakreśli,
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Ile Son je s t  niewiernych, a mężów złośliwych? 
I lu  dobrych napozór, wewnątrz niecnotliwych
Ile razy przez życie szuler mięsza karty, 
I le  razy Filozof w sw em  zdaniu uparty , 
I lu  Xięzy co z swego stanu nie kontenci, 
Ile w wolnym Narodzie kłótni, i niechęci: 
Ilum odnych oszustów ,aK u..w  w W arszawie, 
Ile w  sądach wybiegów,a w ykrętów  w p raw ie  
I lu  nudnych natrętów , ilu panów dumnych, 
I lu  głupich, co chcą się udać za rozumnych, 
He order od niższych wymaga u k ło n ó w , 
Ile  stroją Łobiety kaprysów i tonów ,
Ile  je s t  lorenetek szczególnie dla mody. 
I lu  mężów zniszczyły mody i rozwody,
Ile W Polszczę galonów i klejnotów drogich, 
He piesków w  wygodach, a w  nędzy ubogich, 
He pryw at, i intryg, kłótni, zamieszania,
Ile niecnot, i zbrodni je s t  bez ukarania,
Ile k rw i się rozlewa przy K róla obraniu,
I  ile on ucierpi w  swoiem panowaniu,
Ile godzin na próżno w  obradach się traw i 
I le  się pojedynków za fraszkę odpraw i,
Ile przemoc uciska szlachtę i mieszczanów; 
Ile z kraju wychodzi pieniędzy przez panów, 
Ile  je s t  nienawiści pomiędzy mnichami,
Ile  kłótni, i plotek pomiędzy mniszkami,
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He Polska w swym kraju Moskałów widziała, 
Ile klęsk poniosła, gw ałtu  ucierpiała,
I le  w  wojskach nierządu, ile pokrzywdzenia, 
I le  razy się młodzież żeni i rozżenia,
I le  W Polskę tow arów  wchodzi zakazanych 
I le  praw  wnaszych księgach mamy napisanych 
I lu  tron  ma podchlebców ilu intrygantów , 
I lu  je s t  łudzigroszów, filutów i frantów, 
He zbytku po dw orach , a przepychu w  stro­

f a c h ,
Ile meblów po wszyttkich w  W arszaw ie po-

(kojach,
I le  w  naszych obradach, sporów, sprzeczek,

(wrzawy,
Ile  dam, kaw alerów  ujmujących s ła w y ,
Ile  płacy wychodzi z Skarbu bez potrzeby, 
Ile Xięża drą za chrzty, śluby i pogrzeby, 
I lu  kupców bankru tów , szachrajów zdzie-

(raczów,
I lu  starych dw oraków  sztucznych wywija-

( czów,
Ile  jest fanatyzmu pomiędzy prostotą,
I le  intryg sprawuje rubel, talar, złoto,
Hu panów co nędznych kmiotków uciska-

(h>
Ile razy ci zemsty do Nieba w ołają ,



Ile razy zmartwi się Marszałek Sejmowy, 
Ile Poseł nad każdym słowem złamie głowy, 
Ile słów bywa w długich głosach wcale pró­

bnych,
Ile bywa pogróżek, i przymowek różnych, 
Ile słychać przycinków w Izbie Prawodaw-

Oój,
Ile bywa nacisku do ręki rozdawczej,
Ile zawsze Turnusów , ile wrzawy, sporu, 
Ile prawnych wybiegów, krzyku, i uporu, 

(D okończen ie  w N r z e  i ) .

N O W I N Y .

Konstytucya Krakowska.
p o c z ę ł a m  sic w głowie  A n s le t ta  na  ziemi R a ­
kus k i e j , —  spłodz il i  mnie  w  imieniu  trzech na j ­
jaśniejszych dworów trzej komissarze na  wolne j  
ziemi Pol sk ie j ,u rodz i łam się d. 11 Wrześ:  1815, ciż 
komissarze trzymali  mnie  do chrz tu  S. i dali  mi  
imie K o n s ty tu c ja .  Opiekunem moim,  przez Piadę  
f a m i l i jn ą  wy brany  S tan is ław  na  N ie d ź w ie d z iu  
Wodzick i .  Wkrótce dodano mi guw erne rów  zwa ­
nych Konsulami ,  z tych chrzestny pó łno cny  naj_ 
gorszy wybór  z robi ł ,  p rzeznaczył  bowiem c z ło ­
wieka  n ik czemnego,  ogołoconego z wszelkich



cnót towarzyskich i obywatelskich, mógłżc taki 
guwerner postępować ze mną przyzwoicie?....  
Inni dwaj choć nie wyraźnie, przecie ze mnie nie 
kon tcnci,  upatrywali tylko chwili zguby moiej. 
Opiekun spostrzegłszy to, zamiast bronienia mój 
p raw ości,  ujęcia się za niewinną a tyle cierpią­
cą, powodowany chciwością na mą cnotę, sam 
pierwszy się targnął. R a d y  fa m ilijn e  ( se y m )  
jak  na nieszczęście nicuważały tego w pierwszych 
latach, a ja  będąc niemowlęciem niemogłam się 
żalić. Mimo to , rokrocznie .wzrastając rozwi­
ja łem  moje zdolności do r. 13 życia. Rok 1827. 
jest dla mnie i mego opiekuna pamiątką nie­
sławy. W  tym bowiem roku R a d a  fa m ilijn a  
zicchała się, a dostrzegłszy iż domowe wycho- 
wanie moje niezgodne z ieh wolą, wybrała mi 
opiekuna innego , w miejsce dotychczasowego. 
Niestety.'...to obraziło dumę Wodziekiego, i w 
ten czas popełn i ł  gw ałt . .w yzuł mnie i siebie 
z cnoty... Rada familiyna z r. 1827, powstała 
przeciw W ................ i; ale na próżno !... Guwer­
nerowie moi przedstawili chrzesnym  podług ży­
czeń W....... a, i odtąd ja  stałem się Wsz..........
Kto niccliciał to   przez co tak się zdemo­
ralizowałam, iż już dłużej temu krajowi niemo- 
gę bydź pożyteczną. Krakowianie! stara jc ie  się
o in n ą !   a ja  przy moim K........ u pozostanę
W N iedźw iedziu .

W  izbic poselskiej P. S..«.. spojrzał przez 
okulary i nie w idział w Polszczę jak tylko ari-



stokralów. Szan icck i , zdrowszy wzrok i pojęcie 
mający, wiccćj w narodzie uw ażał demokratów. 
Obruszyło to pierwszego, bo cztery oczy więcej 
widzą niż dwa.

Gdzie też najwygodniejsza łaźnia ? pytał Mo- 
skwicin Niemca. Jak dla was Moskali w fV ar. 
szawie, odpowiedział drugi. Dwa razy wain 
sprawiono łaźnię  w tein m ieście , a teraz Dy- 
biczowi po trzeci raz sprawią.

Ł a tw ie j o bociany niź o żaby!
W  Państwie Rossyiskiem, w r. 1825 było ra ­

zem cztery Cesarzowe.
Słychać iż Adam Poniński straszy Roźniec- 

k iego ; miał mu się w obozie Dybicza pokazać 
kilka razy.... użyto chrestów i to nic niepomo- 
gło. Pop długo modlił się i hóspody p ia ł , a 
i to nie pomogło; dopiero gdy Roźniecki zawo­
ł a ł ,  Wojciechu Skarszewski!.... gdzie ty jesteś, 
i ja  lam chcę bydź; uczuł na chwilę spoczy­
nek— Szum i brzęk jakby ka jdan ,  usłyszano, 
a sam Pop i żołnierze uczuli swąd smoły i 
dziegciu.

Poczćm moskiewskiego służalca poznać? po 
dzickciu—  Jan Jezierski będąc w Petersburgu, 
tak dalece dziegciem przeszedł, iż prawi Po­
lacy gdy on m ó w i ł , w izbie poselskiej , nie- 
mogli przy nim dosiedzieć....

Prezes izby Edukacyjnej (Stan; Potocki) pi­
sząc do Zambrzuckiego Biskupa (in partibus)Dar- 
danelskiego, wyraził się w liście; Biskupie! je-
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■ \ 1 
.śli n i “ będziesz chciał  bydź powolnym rozka­
zom rządu N. Pana (Fryderyka Augusta); nie­
zwłocznie uzyskasz paszport do swojćj dyecc- 
zyi, W której, jako mniej gorliwy pasterz,  ni ­
gdy podobno niebyłeś.  —

Moskale od r. 1772 więcej wydali ukazów  
do prowincyi zabranych Polszczę, uiź XX.  W u ­
jek i Skarga wspomnieli w swych kazaniach 
Lutra  Marcina —

Co to jest knut ?... pyta ł  Moskwicin urzę­
dnika. Jcslto prawo łagodne naszego H osudara, 
bez którego nie mogłoby się Carstwo ostać.

Missyonarze, cenzura,  tchórze, biskupi, ku- 
ratorya i a r is tokraei , nabawiwszy się kataru 
w dniu 29 Listopada r. z. dotąd cierpią tę s ł a ­
bość ,  i dla tego niepokazują się publicznie.— 
Pew'icn lekarz radził  im nakadzenia prochem,  
ciągotki surowcowe,  i poty świętej Inkw izycji 
H iszpańskiej.

Aristokratoin podoba sio cenzura,  a to dla 
czego?...  iż ta dozwala ich chwalić, a. zakazuje 
ganić. —

Słychać iż Aristokraei życzą sobie inieć Kró­
lem Polskim Ferdynanda "VII, lub też Don Mi- 
g u e la— dla czego?.... że są Katolicy, i że się 
dają w ręce całować,  a za tę fatygę dobrze 
wynagradzają.—

Redaktor odpowiedzialny
B. W alka .


